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Pilnujcie prawyborów, gdzie one dotychczas jeszcze się nie od­
byty-

Odbywajcie zgromadzenia i twórzcie wyborcze] komitety gminne, 
gdzie ich dotychczas jeszcze niema.

Czuwajcie nad obrotami i zabiegami przeciwników. W  tym ce­
lu chodźcie na targi i jarmarki i kontrolujcie, co się dzieje po szyn­
ko wniacli i innych miejscach schadzek.

N a zgromadzenia przeciwników, gdzie je zwołają, idźcie groma­
dnie i każcie im gdzieindziej szukać mandatów, a nie w piątej ani 
czwartej kurji. Przeciwnicy ludu nie żałują nas, to i my ich nie ża­
łujmy, ani w ceregiele się nie bawmy. Kusicieli, gdyby się jacy zna­
leźli, odganiajcie na cztery wiatry.

W y b o r c ó w  ju ż  w y b r a n y c h  do g ło s o w a n ia  p ro s im y ,  a b y  się  s t r z e ­
g l i  p r z e d  z a s a d z k a m i  p rz e c iw n ik ó w .  I d ą c  do  m ia s ta  z a  in te re s e m ,  lu b  
n a  z g r o m a d z e n ia  n ie c h a j  sob ie  b io r ą  ś w ia d k ó w  i p r z y ja c ió ł  p o l i ty ­
c z n y c h  ku o b ro n ie .

O wszelkich pokusach i namowach, jakieby były, niechaj w y­
borcy powiadomią komitet gminny i redakcję „ P r z y j a c i e l a  L u d u a 
w e - L w o w i e ,  aby zawczasu szukać środków zaradczych.

K a r t y  le g i ty m a c y jn e j  i k a r t y  d o  g ło s o w a n ia  n ie  t r z e b a  p o k a z y ­
w ać  p rz e c iw n ik o m .  S c h o w a ć  d o b rz e ,  s k o ro  j e  d o rę c z ą ,  o g lą d n ą w s z y
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zaraz, ozy imię i nazwisko na karcie legitymacyjnej dobrze wpisane.
Karta do głosowania ma być czysta, bez żadnych znaków, tyl­

ko z pieczęcią starostwa. K arty  zamazanej, zapisanej, lub poznaczo­
nej nie należy przyjąć.

Na wszelkie zaczepki, oszczerstwa, prośby i groźby przeciwni­
ków odpowiadać krótko: gadaj sobie zdrów, znamy się już na tern.

Przyjaciele Ludowcy! Na .Boga i pamięć niedoli ludu W as b ła ­
gamy: pracujcie z całych sił dla zwycięztwa przy wyborach z piątej 
i czwartej kurji.

Kartjflaci laiowi 1 id  przeciwnicy.
Lista kandydatów tak naszych, lu­

dowych, jak i stańczykowskich jest już 
prawie zupełna. Popatrzmy się przeto, 
jak lista ta w yg ląda :

(Piąta kur j a , ivybór 13 grudnia .

W  5. kurji powiatów Wieliczka-My- 
ślenice-Wadowice-Żywiec-Biała ludowym 
kandydatem jest Jan Maślanka, wójt z 
Woli radziszowskiej, a stańczykowskim 
kandydatem adwokat Ł a z a r s k i  z W a­
dowic.

•

W 5 kurji Bochnia-Brzesko-Tar- 
nów-Dąbrowa - Pilzno Mielec kandydatem
ludowym jest Franciszek Winkowski z 
Tarnowa, a kandydatem stańczykowskim 
zatwierdzonym przez stańczykowski ko­
mitet centralny jest ks. Zyguliński.

W  5. kurji Sanok-Krosno-Jasło- 
Brzc>7Ów - Lisko -Dobromil - Stary-Sambor 
kandydatem ludowym jest Jan Stapiński 
ze Lwowa, a za narzędzie do pobicia 
Stapińskicgo wybrali stańczycy naczelni­
ka sądu krośnieńskiego, jabłońskiego.

W  5. kurji 1 arnobrzeg-Nisko-Rop­
czyce-Rzeszo w-Kolbuszo wa-Strzyżów-Fry- 
sztak, kandydat ludowy Jan Frankiewicz 
Z  MiechOCina, a stańczycy próbują szczę 
ścia z kandydaturą hr. Tyszkiewicza z 
Kolbuszowy,

W  5 . kurji Jarosław-Łańcut Gicsza-

nów-J iworów-Gródek kandydatem ludo­
wym jest Józef Hospod z Wólki gro
dziskiej Kandydatem stańczykowskiego 
komitetu centralnego jest dr. 1 libl.

Kurja czwarta, wybór 27. grudnia.

Na 4. kurję Kraków-Chrzanów-Wie- 
liczka, kandydatem ludowym jest poseł 
Franciszek Wójcik, a 1 kandydatem s tań ­
czykowskim nauczyciel Wojtyga.

Na 4. kurję Wadowice-Myślemce 
kandydatem ludowym jest Jozef Stola- 
S ki  Z  J o r d a n o w a ,  a stańczykowskim dr. 
Opido z Wadowic.

Na 4. kurję Nowy T a rg :Linianowa- 
Nowy Sjcz-Grybów, kandydatem ludo­
wym jest Franciszek Gut z Poronina,
a stańczykowskim służka ich uniżony 
jan Potoczek.

Na 4. kurję Bochnia Brzesko, kan­
dydat Indowy Michał Olszewski z Fa
Ściszowy a kandydat stańczykowski ob­
szarnik Włodek.

Na 4. kurję Tarnów-Dąbrowa-Pil- 
zno, kandydat ludowy poseł JakÓb Boj- 
ko, a stańczykowski—  lizun Wcisło z Bo­
ru 30 wy.

Na 4. kurję Tarnobrzeg-Mielec-Rop­
czyce kandydat ludowy poseł Franci­
szek Krempa, a kandydat stańczyków^ 
ski ks. Zuziak z Baranowa, albo ks. Ko- 
pychiski.

Na 4. kurję Gorlice* jasło-Kro^no,
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kandydat Indowy Michał Mięsowicz Z 

Korczyny, a stańczykowski kandydat ks. 
Pastor z Biecza.

Na 4. kurję Brzozów-Sanok-Lisko 
kandydat ludowy Antoni Staruch Z  Be 
reżnicy wyższej, a stańc/.ykowski hra­
bia Potocki

Na 4 kurję Łańcut-Przeworsk-Nisko 
kandydatem ludowym jest J Ó Z C f  Stel­
mach Z  Niska. Zresztą delegaci tych 
powiatów nie porozumieli się jeszcze ze 
sobą ostatecznie. Nastąpi to za tydzień.

Na 4 kurję Jarosław-Cieszanów po­
stawionym jest przez ludowców Jan Kon-
ski z Jarosławia.

W tych dniach rozstrzygnie się, 
kto ma kandydować w 4 kurji Lwów- 
Gródek-Ja worów, w 4 kurji Rzeszów- 
Kolbuszowa i w paru innych.

Zwycięztwo ludowe w pewnym sto­
pniu jest już osiągnięte. Jak z powyższe­
go wykazu widać, stańczycy pochowali 
sobie już hrabiów i książąt, a wysunęli 
mniej uderzające nazwiska, iżby się lud 
nie spostrzegł. Zamiast prawdziwych stań­
czyków każą wybrać choćby miotły stań­
czykowskie. Ale skorośmy sobie dali już 
radę z hrabiami i książętami, to łatwiej 
już przyjdzie wyrzucić precz i miotły 
stańczykowskie.

Tylko pracujmy, a Bóg da zwycię­
stwo słusznej sprawie.

Nie ma pardonu. Kto dobry stań­
czykom, ten zły ludowi. Dwom panom 
ludowi i stańczykom —  służyć nie mo­
żna, tylko jednemu.

Przedwczesne chwalby.
Gazety stańczykowskie jako to: Prze­

gląd, Gazeta narodowa, Dziennik polski, 
Ruch katolicki, Czas, Głos narodu, Łącz­
ność, Krzyż, Prawda i t. p., chwalą się 
już przedwcześnie, że ruch ludowy zła­
many, że kandydaci ludowi przepadną, 
że „Koło pańskie“ będzie jeszcze liczniej­
sze, że polityka stańczykowska górą i t. d. 
Głoszą już owe gadziny, że Stapiński,

Winkowski, Krempa, Bojko, Wójcik, Sta­
ruch, Mięsowicz, Frankiewicz, Stolawski, Ma­
ślanka i wszyscy kandydaci ludowców już 
pobici na głowę, że ani jeden ludowiec 
nie będzie obrany.

Niech się cieszą przedwcześnie. Bę­
dą mieli czas płakać po wyborach. My 
ludowcy przeciwnie. Teraz ciężko pracu­
jemy, a radować się będziemy dopier opo 
wyborach, po zwycięztwie nad wrogami 
ruchu ludowego.

W  Bogu nadzieja, że my ludowcy 
nie tylko utrzymamy dawniejsze cztery 
mandaty Bojki, Krempy, Stapińskiego i 
Winkowskiego, ale i nowych okręgów 
kilka zdobędziemy. Więc my ludowcy nie 
mamy powodu do smutku,

Inna rzecz z kandydatami ks. Sto- 
jałowskiego. Zamiast pilnować swoich okrę­
gów. to on myślał o napadzie na ludow­
ców. Zamiast ludzi prawych i miłych 
ludowi, postawił ks. Stojałowski kan­
dydatury takie, że z góry można je 
było uważać za przepadłe. Tacy np. Za­
jąc, Jaworski, Baba, Chop, Cena, Fijak, 
taż oni sami najlepiej wiedzą, że trudno 
żądać od ludu, aby ich na posłów wy­
brał, skoro w ich własnej gminie nawet 
wójtami by ich nie zrobili. A już wręcz 
niesłychanie o b e l ż y w ą  d l a  l u d u  jest 
kandydatura dr. Dobiji na 4. kurję Bo- 
chnia-Brzesko. Dr. I >obija rzeczywiście 
dobija ks. Stojałowskiego. Akurat jednego 
postawił adwokata i to takiego, któremu 
w Krakowie jego właśnie koledzy ręki 
nie podają z powodu nieczystych spra­
wek. Gdyby nie ludowcy, którzy na te 
same okręgi postawili dzielnych kandyda­
tów, to można powiedzieć, iż ze Stojałow- 
skim bardzo łatwo byliby sobie stańczy­
cy dali radę na całej linji, we wszystkich 
okręgach.

Pytanie dlaczego ks. Stojałowski 
akurat takich najsłabszych powysuwał 
kandydatów? Przecież rozmyślnie nie chciał 
ułatwić stańczykom zwycięztwa! Po pro­
stu wybrał on sobie najpowolniejsze na­
rzędzia, które mu do handlu pobtycznego
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nie przeszkadzają, a powtóre nikt z jego 
porządniejszych ludzi nie chciał mu dać 
tyle pieniędzy, ile żądał. No ho podpisać 
skrypt dłużny na 6 tysięcy koron, to nie 
żart, to zaguba dla ludu. Chyba tylko 
lekkoduch, co niema nic do stracenia, 
może podpisywać ks. Stojałowskiemu takie 
skrypta.

Z żalem można już dziś przewidzieć 
że ks. Stojałowski zaprzepaści kilka po­
wiatów, które już były wydarte stańczy­
kom.

Aby je uratować, postawili ludowcy 
swoich kandydatów. 1 można być pew­
nym, że Myślenice, Wieliczka, Brzesko, 
Łańcut, dobrze się spiszą. Gdyby ks. 
Stojałowski zrzucił pychę z serca i za* 
miast niezdolnego Pijaka, poparł ludowca 
Jana Maślankę, zamiast ośmieszonego już 
dziś Zająca poparł Stolawskicgo. a zamiast 
dr. Dobiji pomógł Olszewskiemu, to ani 
jednego mandatu w zachodnich powiatach 
nie dostaliby stańczycy.

Ale co z nim gadać. On już sam 
wie, że przegrał, bo w Wieńcu —  Pszczół­
ce z 1811. pisze to wyraźnie. On wie, 
że w7 Łańcucie i Nisku, gdzie przed 3 
laty przeszedł jednomyślnie, teraz p rzepa­
dnie, więc ucieka do Wadowic — Myśle­
nic. Ale zamiast uznać, że się zawiódł i od­
dać ludowcom ratowanie sprawy, to on 
dalej szczuje lud i stańczykom toruje 
drogę.

L u d o w cy ! przedstawcie to stojałow- 
czykom. Pojmą przecież oni, że lepiej aby 
był wybrany poseł Wójcik włościanin, 
niż lizun Wojtyga nauczyciel, że łatwo 
pobijecie W łodka obszarnika, jeżeli sku­
picie się koło kandydatury włościanina 
Michała Olszewskiego, a Dobiję, poślecie 
gzieindziej dobijać, jeżeli porzucicie niepe* 
wnego, splamionego przekupstwem Babę 
a pójdziecie razem za Janem Frankiewi­
czem.

Przyjaciele! Bracia włościanie! ma­
cie oczy ku patrzeniu, więc patrzcie i 
sądźcie, a przyznacie nam słuszność.

Wierzymy mocno, źe przekonacie 
stańczyków w dniu 13— 17 grudnia przy 
głosovvaniu, iż przedwczesne były ich 
chwalby.

Nie dziwie się warn, gnębiciele 
ludu, że mnie nienawidzicie z głębi 
duszy. Popsułem wam nieraz szyki 
i dopiekłem do żywego, a pewni jes­
teście, że i na przyszłość nie inaczej 
postępować będę. Stąd wasza zacie­
kłość i nienawiść. 1 nadal będę się 
starał na nie zasłużyć. Wszyscy, k tó­
rzy chcą żyć cudzą pracą, zdziercy i 
wrogowie ludu, niechaj wiedzą, że 
czy będę posłem, lub nie, ścigać 
bodę zło na każdym kroku.

Wy to wiecie i ja  wiem, że 
mam rzeszy ludową za sobą i to 
mi daje gile, a nie poselstwo. J e ­
żeli się o ubiegam mandat, to dla­
tego aby uzyskać nietykalność i mo­
żność podnoszenia nadużyć. Wiecie, 
że mnie nie złamiecie, bo nie dbam 
o nie i niczego więcej nie pragnę 
ponad to co mam. Zaufanie ludu i 
przyjaźń, których dowody mam na 
każdym kroku, są mi najwyższą, 
sowitą zapłatą.

Pojmuję, dlaczego tak usilnie 
chcecie mnie utrącić. Spodziewacie 
się, że jak  mnie nie będzie, to inni 
ludowcy wstąpią do waszego koła. 
Jeżeli przez to spodziewacie się zła­
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mania ruchu ludowego, to się gru­
bo mylicie. Posłowie przestali być

• •

wyrocznia dla ludu, który ma juz 
swoje zdanie o rzeczy. Walką, któ­
rą prowadzicie, pogarszacie tylko 
wasze stanowisko, bo rozgoryczenie 
ludu coraz więcej przeciwko wam 
sic wzmaga. Patrzcie końca. Kto ̂ O

nie widzi, do czego doprowadzić 
musi taka walka, jaką prowadzi z 
ludem -stańczykowski komitet cen-

4J

tralny i jego organa, ten niechże' O O / .

winy za nieuniknione następstwa 
nie przypisuję nikomu innemu tyl­
ko sobie samemu. Potraficie jeszcze 
niejednego zdemoralizować, zastra­
szyć. przekupić, poderwać. Ale rze­
szy ludowej ani przekupić, ani 
zastraszyć, ani zdemoralizować nie 
można. I  ta rzesza prędzej, czy pó­
źniej was osadzi.t" W

J a n

List otwarty
do szanownych P. P. wyborców z IV. 

k u r j i  powiat. Wieliczka

5 3 « r > o n > o i  n J y b o r c y !

Przed wyborami do parlamentu w 
1897  r. pierwszy raz u nas pod Wie­
liczką pojawił s ę ,  nie wiadomo skąd jakiś 
panek nazwiskiem Skolyszewski, agitator 
1 >anielaka, który, jak sam mówił odbył 
w powiatach wyż v’spomnianych przeszło 
100 zgromadzeń. Po wyborach poseł D a­

nielak, który swemi fałszywemi przerze- 
czeniami i przysięgami wyłudził mandat 
poselski, za lat 3. pokazał się jeden raz 
w Wieliczce swym wyborcom, a Skoły- 
szewskiego również widziano jeden raz 
na zgromadzeniu i jeden raz na 
posiedzeniu Rady powiatowej w Wie­
liczce. Więcej się Skołyszewski nie poka­
zał. a poseł Danielak pomimo tego, że 
był kilkakrotnie przez wyborców wzy­
wany, już to za pomocą korespondencyj, 
jużto przez gazety a nawet razu pewnego 
posłano po niego fiakra do Krakowa aby 
nie poniósł żadnych kosztów, wszystko 
bez skutku, bo poseł Danielak się nie po­
kazał. Pewnego razu dwóch gospodarzy 
chłopów, mając ważny interes, udali się 
do swego posła o poradę, ale ten pan 
poseł stanowczo gospodarzom powiedział: 
. .n ie  m a m  c z a s u “ i na tern koniec. 
Gospodarze jak poszk do Krakowa, tak i 
wrócili z niczem. A o Skołyszewskim pa­
mięć u nas wygasła! Dopiero obecnie, 
gdy rozpisane zostały nowe wybory, jak­
by z chmury deszczem spadł Skołyszew­
ski, i pierwszy raz w dniu jarmarcznym 
15,’ października b. r. pojawił się w re­
stauracji Kleina i oświadczył, że przybył 
z Warszawy z 3-ma tysiącami guldenów 
i choćby miał wszystkie roztrwonić, to 
musi swego celu dopiąć. Od chwili prze­
bycia zamieszkał on w Wieliczce, skąd 
prawie co dnia wyjeżdża na wszystkie 
strony, zwołuje zgromadzenia a szczególnie 
tam, gdzie jeszcze jest ciemnota. Całuje 
się z chłopami, a do pocałunków, w k tó­
rych jest coś Iskarjoty Judasza, dodaje 
piwo, cygara i jedzenie.

Szanowni Panowie wyborcy, widzia­
łem niegdyś w Mogilanach pow. Podgór­
ski, jak organista używał starej statuy św. 
Bartłomieja do wychodu na strych, za­
miast drabiny, tak samo Skołyszewski po 
naszych chłopskich plecach chce się wy- 
drapać na krzesło poselskie. Obiecuje on, 
że będąc z fachu inżynierem, będzie re­
gulował rzeki, które nas topią. Szanowni
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Panowie wyborcy ! Nie dajcie się obałamu- 
cić Skołyszewskicmu, który przy pomocy 
płatnych agitatorów chce wydrzeć krzesło 
poselskie należące się chłopu prawem kon­
stytucji.

A teraz słówko ks. Stojałowskiemu.
Czy ks. Stojałowski myśli, źe my 

od macochy, gdy nam zawsze daje kan­
dydatów na posłów7, którzy tylko przed 
wyborami nam schlebiają, a po wyborach 
z nas kpią? Przecież oni jego samego 
zdradzają i odstępują.

Czy ks Stojałov\ski myśli, że Sko- 
łyszewski długo przy nim zagrzeje? Nie! 
Nic chcę powtarzać, jak na zgromadzeniu 
w Trąbkach w 1897 r. Skołyszewski 
miotał obelgami na ks. Stojałowskiego i 
to w chwili, kiedy ks. Stojałowski nie 
mógł się sam bronić, bo był w więzieniu, 
słyszeli to dobrze ci, co teraz ze Skoły- 
szewskim agitują. Niech więc sobie zro­
bią z tego rachunek sumienia. Ja tyle mó­
wię, że gdyby, nie daj Boże, z chłopskiej 
kurji IV. został Skołyszewski posłem, to 
ks. Stojałowski stokroć razy więcej na­
bawi się kłopotu, niż ma z Danielakiem.

My nie od m acochy! My mamy 
własną m a tkę ! Naszą matkę polityczną 
arzy wyborach jest konstytucja. Naszym 
kandydatem do kurji IV. jest Fr. Wójcik 
z Wyciąż, a jeżeli ks. Stojałowskiemu nie 
dobry — to trudno. Nasz komitet włościań­
ski postawił chłopa, a chłopa my może­
my śmiało zaczepić czy na drodze, czy 
w mieście, przy kościele, na weselu lub 
chrzcinach, a możemy i do jego siedziby 
zajść, bo go znamy i wiemy, że jest na 
roli, że nie pojechał do kąpiel i t. p., a 
gdyby spał, to go możemy śmiało bu­
dzić i opowiedzieć mu naszą dolę. A Sko- 
łyszewskiego gdzie szukać? Niech się ka­
żdy zastanowi dobrze, ! o wkrótce będzie 
już zapóźno !

W ojna przedwyborcza w powiecie 
wielickim i agitacja za Skołyszewskim już 
się zaczęła na dobre, i stojałowczyki po- 

 ̂ czynają się odgrażać, ale zastęp ich pryś­

nie jak bańka na wodzie. Trudności ja ­
kie stawiają nam przeciwnicy nie są tak 
olbrzymie, tylko potrzeba najpierw soli- | 
darności, odwagi i męztwa. Niech sobie 
wyobrażą Szanowni wyborcy, źe przy 
dawniejszych wyborach w niektórych po ­
wiatach wyborcy w dzień wyborów szli 
śmiało i dumnie, nie troszcząc się o kule żan- 
darmskie, a jednak, dał Pan Bóg, źe zwy­
ciężyli. Dziś już nie panuje żelazna ręka 
hadeniowska, dziś chyba znajdzie się któ­
ry wyborca Judasz z pośród nas. T ym  
właśnie trzeba dp serca przemówić, zatem 
w dzień wyborów wszyscy członkowie 
naszego Komitetu włościańskiego mech i 
będą w służbie, i niech czuwaią pilnie, a ! 
wtenczas zwyciężymy.

i lakóbStrojny, włościanin.

Odezwa
d<3 B r a c i  w y b o r c ó w

Podgórze Kraków-Chrzanów.

Wiadomo wam to dobrze kocha­
ni Bracia wyborcy, że. zawsze wybie­
raliśmy posła z góry nam narzuconego. ' 
A czyż obecnie inaczej się dzieje ? Stau- 
czyki nam narzucają swego, ks. Stojałow­
ski swego, opierając się niby na zjazdach 
Rzeszowskim i Krakowskim, gdzie było
2. delegatów z, powiatu, jak gdyby ci 
dwaj mogli nam narzucić p o s ła ! Wobec 
tego, że nam narzucają kandydatów, ko­
mitet niżej podpisany pow. Wielickiego i 
Podgórskiego, biorąc pod uwagę oświad­
czenie się Krakowskiego komitetu, przez 
delegatów d. 14 października, postanowił 
wydać do braci włościan wyborców na­
stępującą odezwę: Opierając się na pracy 
p. Wójcika w Sejmie dla dobra ludu 
naszego powiatu, wiemy, że on jako wło, 
ścianin nas nie zdradzi, tylko będzie pra­
cował, bo sam czuje to, co lud cierpi 
nie tak, jak ci, co ebeą być naszymi po-
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słami narzuconymi, a wiedzą tyle o naszej 
nędzy, co wyczytali w gazetkach. Rze­
czą jest pewną, źe oni nicmają pojęcia
0 poselstwie, tylko obiecują co tylko mo­
gą, żeby tylko mandat osiągnąć, zaś W y 
Bracia, jak cierpieliście, tak będziecie cier­
pieć nadużycia i prześladowanie co raz 
dalej i dalej.

Rzucanie różnych oszczerstw, kłamstw
1 potwarzy na p. Franciszka Wójcika 
jest u przeciwników bronią do zdobycia 
sobie mandatu, oni bowiem nie mają ża­
dnych zasług i zdolności być posłami, 
tylko dla swoich celów osobistych starają 
się o poselstwo, ale o Was, Bracia, pó­
źniej nawet nie pomyślą. Jak cierpieliście 
tak dalej cierpieć będziecie i coraz gorzej 
będzie, jeżeli nie wybierzemy sobie my, 
chłopi chłopa, bo ten tylko wie co nas 
boli.

Chłop poseł znajdzie się pomiędzy 
nami, czy to święta czy sesja parlamentu 
przerwana, bo między nami mieszka, zaś 
p. Skołyszewski inżynier — mówią — 
ma dobra aż na księżycu i tam Bracia, 
będziecie go szukać z różnemi sprawami.

Stanisław Słowik , radca pow . z Bieżanowa 
przezuod. Michał Ryp ais k i z  Płaszozua zastęp. 
Wawrzyniec Radziszowski z Radzisz ozu a 
zastępca, Józef Skozuronek z Rudnika zastęp. 
Józef Okoński z Mietniowa sekret. Jakób 
Stromy radca pow . z Sułowa, Jan Pajdak z  
Chorągozuicy, Jan Kmiecik, Piotr Biegun i 
Franciszek Kmiecik z Graj ozu a, Karol Kara­
siński z  Lednicy Górnej, Józef Dziezuoński z 
Lednicy, Jan Stachura z  A7ozu ej Wsi, Jan 
Woźniak, Józcj Wołek z Jankózuku Jan 
Szafraniec, z Ptaszozua radca pozu. Maciej 
Szarek radca pozu. z B r ze gazu, Jan Stasiak 
radca pozu. z Falkozuic, Karol Sroka z Zrę- 
cic, Franciszek Zeszut, Józef Kulnia z Do- 
branozuic, Tomasz Szporys z Raciborska, Ka­
zimierz Zieleński z Zabłocia, Wscisło z Bie - 
żanozua, Wojciech Jeleń z  Grabia, Tomasz 
Nozuak z Sieprazuia, Diewoński z Śzuią-
tnikf Jan Korazuan ze Śledziozuic, Sebastjan

Górniszezuicz z Buk ozu, Marcin Purerat z' o
Krzesłazuic, Franciszek Korzeniowski ze Ska- 
zuiny, Józef Weszka radca pozu. z Węglózuki. 
y#// Kabaja z Dziekanozuiec. Władysłazu Bo 
gacki, Jakób Rozzuadowski z  Sierakowa, S ta - 
nisłazu Błaszczyk z Rudnika, p. Lembas ze 
Śledziozuic, y<7// Wróbel, z pod Mogilan,

P. Franciszek Wójcik
z Wyciąż, nasz kandydat niech żyje i tego 
Wam polecamy, bo jest najlepszy i nas 
bronił będzie energicznie i wytrwale. Tego 

wybierajcie i głosujcie na niego
nieciły żyje

Franciszek Wójcik z Wyciąż!

Kronika wyborcza.
łLy/tcrcdzy i  p rzy jac ió ł z okręgu 

wyborczego proszę, aby wszelkie listy i 
zawiadomienia w sprawie wyborów z p o ­
wiatów Gorlice, Jasło, Krosno, Brzozów, 
Sanok, Lisko, Dobrcmil, Stary-Sambor 
raczyli mi przysyłać pod adiesem posła 
G r z e g o r z a  M i l a n a  w B e s k u  
p o c z t a  B e s k o .  Tam mnie też zastać 
można, ale tylko w nocy, bo we dnie 
będę na ; gromadzeniach.

Porządek zgromadzeń przedwybor­
czych, jakie jeszcze odbyć zamierzam:
25, list. Ujazd, 26. list. Brzozów, 27. 
list. Lisko, 28. list, Ustrzyki, 29. list. L u ­
to wiska, 30. list. Bereźnica wyższa, 2. 
grudnia Wietrzno, 3 Dobromil, 4. Lisko, 
5. Olszanica, 6. Bukowsko, 7. Sanok, 8. 
Krosno, 9. Jasło, 10. Brzozów, 11. Sta- 
ry-Sambor, 12 Chyrów, 14. Jasło, 15. 
Gorlice, 16. grudnia Krosno. Proszę wy­
borców i prawyborców, aby na te zgro­
madzenia, jak najliczniej przybyć raczyli. 
Korzystajmy z wolności zgromadzeń!

Jan
Michał Mięsowicz z Korczyny, jako

kandydat ludowy, na czwarto kurjc po­
wiatów Krosno-Jasto-Gorlice, odbędzie je­
szcze następujące zgromadzenia przedwy­
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borcze: 25. listopada w Ujezdzie koło 
Kołaczyc, 27. listop. w Mszanie za D u ­
klą, 28. listop. w Tylawie, 29. listopada 
w Dukli. 30. listop. w Lubatowy, 
—  2 go. grudnia w Wietrznie —
3. grud. w Żmigrodzie, 4. grud. w Gor­
licach. Terminy zgromadzeń w Iwoniczu, 
Łękach i t. d. ogłosimy później.

Wyborcy z okręgu Stapińskiego miej­
cie się na ostrożności, bo największy a- 
tak stańczykowski na W as  wymierzony. 
W gazetach i na zgromadzeniach zapo­
wiadają wrogowie ludu, że najwięcej im 
zależy na utrąceniu Stapińskiego. Dlacze­
go tak jest, to możecie się łatwo doro­
zumieć. Nieprzyjaciele ludu przekonali się, 
że Stapiński jest im najniebezpieczniejszy, 
więc wszelkimi sposobami chcą go utrą­
cić. Chwała Bogu, dotychczas chęci ich 
nie odnoszą skutku. Prawybory wszędzie 
wypadają korzystnie dla Stapińskiego. 
Ale nie można tern się uspokajać, ani za­
sypiać sprawy. Przeciw nie, trzeba praco­
wać z całych sił, aby różowe nadzieje 
stańczyków' obróciły się IB. grudnia w 
najstraszniejszy pogrom. Dołóżcie wszel­
kich sił i środków, aby Jan Stapiński 
był wybrany, ile możności wszystkimi 
głosami ludu, jednomyślnie.

Ks. Pastorowi bardzo się nie wiedzie 
z kandydaturą jego w IV. kurji Jasło- 
Krosno-Gorlice. Księża mu pomagają z 
całych sił, ale i to nie skutkuje. W  Kro- 
śnieńskiem próbował urządzić zgromadze­
nie w Zręcinie, ale mu dzielni ludowcy 
dzielną dali odprawę. Chwała ludowcom 
z paralji Zręcin. Chwała i ks. K rygow ­
skiemu, że stanął po stronie ludu,

Tak samo kiepsko poszło ks. P a ­
storowa ze zgromadzeniem w Szcbniach 
w Jasielskiem. Nie chcieli go wcale ńu- 
chać. Powiedziel mu, żc mają już swo­
ich ludowych kandydatów i stańczykow­
skich lokaji nie potrzebują. Chwała ludo­
wcom z parafji Szebn ie !

Z  Krośnieńskiego nam piszą, abyśmy 
ostrzegli Przyjaciół przed egzekutorem

Kwirinim i stolarzem Jajkiem, którzy ro ­
zbijają solidarność ludu.

Ludowcy w okręgu Łańcut-Nisko!
Musicie się zabrać jeszcze teraz z całych 
sił do roboty, aby uratować okręg przed 
stańczykowskim najazdem. Ks. Stojałow­
ski ogłosił już w „Wieńcu-Fszczółce^, 
że ucieka do okręgu Wadowice Myśleni­
ce, a Łańcut Nisko zostawia losowi.

Brawo Szczurcwianiel Ze Szczuro- 
wej piszą do nas: Dnia 15. listopada 
pojawiło się w naszej gminie 3 panów 
z Krakowa i prosili wójta^ aby ogłosił 
zgromadzenie, A że to był dzień jarm ar­
czny, więc zebrała się wielka ilość ludzi. 
Jeden z przybyłych panów dr. Dobija 
przedstawił się zgromadzonym jako sto- 
jałowczyk i że kandyduje z IV. kurji 
Bochnia-Brzesko. Poczem wiele zaczął 
mówić, że zna biedę chłopską, że będzie 
się starał o to, o owo itd., a p. Piech z 
Dobczyc i Jaworski z Gawłówka byli na ­
ganiaczami ze strony Dobiji. W  tern dziel­
ny wójt Jan Oleksy ze Strzelec wystąpił 
i zawołał : F recz z naganiaczami i stań­
czykami! My nie chcemy znać ich na o- 
c z y ! Po tych słowach wszczął się ruch 
w całem zgromadzeniu. „Precz ze s tań­
czykami “ ! wołali wszyscy. Zrobił się 
hałas i taka kocia muzyka, że aż pano­
wie kandydaci i ich naganiacze^ pocho­
wawszy ogony uciekli, jak niepyszni ze 
wrsi.

Pocieszny wiec i  Dynowie.
Dla charakterystyki kotrkandydata 

Stapińskiego, p. Jabłońskiego, naczelnika 
sądu w Dynowie, warto obszerniej nieco 
przytoczyć przebieg obrad wiecu, zwala­
nego przezeń do Dynowa na dzień 17. 
b. m. Na wiecu tym wygłosił p. Jabłoń­
ski mowę, przeszło trzy kwandranse trw a­
jącą, w której zaklinał wyborców7, by w 
żaden sposób nie dopuścili p. Stapińskie-
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go do parlamentu, albowiem, gdyby on 
został posłem, to wyborcy przygotowali­
by „grób dla siebie i to przed czasem'4. 
Ażeby więc uniknąć tego ,,kopania g ro ­
bu'* trzeba wybrać posłem p. Jabłońskie­
go : Jest on rodem z Leżajska, i wpra­
wdzie z łamilji panów pochodzi, ale pra­
cuje tak samo jak i pierwszy lepszy chłop. 
Mimo tego bowiem, że posiada znaczne 
stanowisko t j, naczelnika sądowego, ale 
mając przy tem kilka morgów gruntu, 
podczas wywozu oborniku, sam takow'y 
na wóz nakłada i drzewo rąbie, a sie­
czkę rznie. Gdyby ktoś ze zgromadzo­
nych jemu nie wierzył, to ,,świadczę się 
— mówił —  swoim parobkiem, jakoteż 
i pastuchem, których tu ze sobą przy­
wiozłem44, Dalej, gdy nikt nie żądał świa­
dectwa, ani parobka, ani pastucha, opo­
wiadał p. Jabłoński, że miał jednego pa­
robka, który nie chciał drzewo rąbać i 
wyraźnie oświadczył, że on nie będzie 
rąbał drzewa, bo pan sam arabie! no i 
dla tego ,,musiałem go naturalnie odpra- 
wić“ '

Opowiadań tych z namaszczeniem 
słuchali „w yborcy14, a że to było w dzień 
sobotni, więc bardzo, a bardzo mało wło­
ścian, ale za to dużo było tak zwanej 
inteligencji, a przeważnie żydów i żydó­
wek (na których udział w ruchu wybor­
czym żandarmerja dynowska łaskawszem 
widocznie okiem spogląda, gdyż zgroma­
dzenia nie rozwiązała: ,,z powodu udzia­
łu kobiet14 Red), bo i mieszczan bardzo 
mała ilość była.

Następnie zapytał kandydata Fran­
ciszek Fara z Karolówki, gdzie się po­
działa praca Stapińskiego, gdyż sami wło­
ścianie przekonali się, iż od tylu lat p ra ­
cuje dla dobra ludu. Odpowiedział kan­
dydat, że nie przeczy temu, jakoby p, 
Stapiński nie był mądrym człowiekiom, 
ale ,,z powodu nieustannych przez niego 
urządaanych wieców, w głowie mu się 
już pomieszało11.

W  końcu zabrał głos poseł Skrzyń­

9

ski Zdzisław i popełnił kłamstwo pospo­
lite mówiąc, że Stapiński na zgromadze­
niu w Dynowie kazał chłopom ręce po­
dnosić do góry na to, ażeby panom i 
księżom nie wierzyli. Na to natychmiast 
wystąpił Franciszek Bartmański i oświad­
czył, że te słowa p. posła Skrzyńskiego 
są czystem kłamstwem, albowiem p. Sta­
piński tego nie mówił.

Nareszcie zabrał głos p. Bigo, dy ­
rektor 6-cio klasowej szkoły w Dynowie 
i opowiedział wiecownikom bajkę o żo­
łądku, przeciw któremu się członki zbun­
towały, nie chcąc mu dostarczać poży­
wienia, ale same na tem najgorzej w y­
szły. Szanowny mówca jednak nie po­
wiedział, kogo uważa za żołądek (czy p. 
Jabłońskiego może ?) ale zacząwszy od żo 
łądka, skończył także na żołądku.

Potem dal zapytanie p. Jabłońskie­
mu j). dr. Benom, co zrobi z not&rjatem, 
gdy posłem zostanie? Na to rozglądnął 
się p. Jabłoński na wszystkie strony i dla 
ostrożności zapytał: ,,a może tu jest jaki 
notarjusz?'4 I rzeczywiście był na sali no- 
tarjusz, więc tylko kilka słów opowie­
dział p. Jabłoński o notarjacie, ale i to 
mu nie pomogło, bo notarjusz natych­
miast zabrał głos i zapytał p. Jabłonń- 
skiego, co by zrobił będąc posłem z ta 
kimi lekarzami, do których przychodzi 
kobieta dla wyrwania sobie zęba, a ci ją 
chcą użyć do nierządu ? Na to odpowie­
dział p. Jabłoński z gniewem, że cn tu 
nie prowadzi żadnej , .polityki44 i w „ ta ­
kie polityczne pytania4* nie wchodzi, na 
dowód czego zamknął zaraz posiedzenie, 
żądając tylko, by na odchodnem publi- 
ezność zgromadzona rękę na znak zgo­
dy na jego kandydaturę podniosła. Zro­
bił się jednak na sali ogromny gw ar i 
śmiech taki, że nie było komu ręki w y­
ciągnąć.
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Zgromadzenie przedwyborcze w Bochni.

Do „Kurjera Lwowskiego“ piszą z Bochni:

Jeżeli szalbierstwa polityczne naszych kon­
serwatystów święciły przy innych oka­
zjach tryumfy, to zgromadzenie wyborców, 
z kurji IV., jakie się odbyły dnia 17 b, 
m. w Bochni pod opieką komitetu mar­
szałkowskiego dowiodło jak na dłoni, już 
nie szalbierstwa, ale bezwstydu i wyuzdania 
w demoralizacji ludu. Pod maską doga- , 
dzania osobistym ambicyjkom, jakie się 
zwyczajnie wyłaniają w okresie wybor­
czym, potrafili zwolennicy ,,bezwzględnej 
solidarności41 taki wprowadzić zamęt w 
pojęciach ludu o działalności poszczegól­
nych stronnictw ludowych, że niepodo- 
bnem było przeciętnemu słuchaczowi zdać 
sobie sprawy z położenia.

Mimo to jednak wysuwała się wśród 
tego zamętu na pierwszy plan myśl prze­
wodnia machcrów stańczykowskich, a tą 
było nagromadzenie jak największej liczby 
kandydatów pośród samego włościaństwa. 
Zakulisowe knowania, poprzedzające ter­
min zgromadzenia sprawiły, że do apelu 
stanęło 10 kandydatów na IV. kurję Bo- 
chnia-Brzesko. Z tych jeden zdeklarowa­
ny ludowiec z pow. brzeskiego, Michał 
Olszewski, jeden z bocheńskiego, (A. Gar­
deł), trzech stojałowczyków', i pięciu niby 
dzikich a w rzeczywistości lizunów p a ń ­
skich, co to pragnęliby świeczkę zapalić 
Panu Bogu i djabłu też.

W  przemówieniach kandydackich z 
małymi wyjątkami główną wagę zwraca­
no na zgodę w działaniu wszelkich stron­
nictw, nie wyjmując nawet konserwa- 
tywno-klerykalnego. Zapanowała atmosfe­
ra, jak niegdyś przy budowie wieży Ba­
bel. Zapomniano o wszelkich żądaniach 
ludu rzucanych tylko czasami przez mów­
ców bezkrytycznie —  natomiast rozpo­
częto utarczkę o 9 nazwy stronnictw i 
wartość ich pod względem wyznaniowym. 
Pierwsze ataki na stronnictwo ludowe 
rozpoczął znany zkądinąd p. Dobija, za­

rzucane ludowcom brak religji i chrzęści 
ańskiej miłości. — Obecny na zgroma­
dzeniu ks. Stojałowski w blisko dwu go­
dzinnej mowie nad wyraz bladej i bała­
mutnej, a przytem do najwyższego stop­
nia nużącej rzucał się, jak opętany na 
stronnictwo ludowe, którego przewodców 
odsądzał od czci i wiary. Nie czując obok 
siebie atakowanych wymyślał na p. W y ­
słoucha jako niedowiarka, Stapińskiego 
masakrował tą samą bronią, cytując jego 
ustępy listów, pisanych niegdyś do ks. 
redaktora. I o dz iw o! zamiast efektu, 
szmer niezadowolenia wśród zgromadzo­
nych włościan był odpowiedzią na plu­
gawe obelgi oszusta politycznego —  a 
ze strony nawet stańczyków docinki o 
kobietach kulikowskich, o Broku, o lam­
pie do grobu Chrystusa i tp. Nie obeszło 
się i bez przykrych epizodów dla jego 
rozmówców, ż których jednego (komisarza 
starostwa) nazwał Stojałowski podłym.

Obok Stojałowskicgo wodził rej 
na zgromadzeniu i ks. Żyguliński, uwija­
jąc się wśród włościan jak w szynkowni, 
przez co zaprezentował się nadzwyczaj u- 
jemnie w oczach wielu włościan. V. Sie- 
mieński* znany sekretarz Rady powiatowej 
bocheńskiej nie mógł się powstrzymać 
od nazwania wyborców hałastrą. Dr. Do­
bija otrzymał od dr. Bardla bardzo po­
chlebną sylwetkę z powodu jego działał- 
ności adwokackiej i publicznej, zwłaszcza 
w T o  warz. Ochrony ziemi.

W śród takich i tp. utarczek zaczęła 
się sala obrad opróżniać tak, żc w koń­
cu zostałc kilkunastu zaledwie najtward­
szych stojałowczyków, poczerń przewo­
dniczący zamknął o g. 4. popołudniu po­
siedzenie bez powzięcia uchwał, zazna­
czając, że niebawem zaprosi wyborców 
z V. kurji celem wysłuchania mów kan 
dydackich.
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do „^rzyicicielęi

Z Krośnieńskiego (Użalenie o oświatę)

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

Wielce Szanowna Redakcjo i W y j 

kochani czytelnicy, użalam się przed Wami, 
jaka to u nas oświata, to aż się serce kra­
je nad tym ludem, co żyje w ciemnocie. 
Jest tu parafja dosyć duża, składająca się 
z pięciu gmin, a w żadnej gminie niema 
szkoły. Parafja nasza mieści w sobie prze­
szło 4 ,000  dusz, w tych pięciu gminach 
które się nazywają: Kobylany, Sulislro- 
wa, Draganowa, Makowiska, a najwięk­
sza gmina Łęki mieści w sobie przeszło
000  nr. a niema szkoły, aż szkoda tej 
dziatwy, co sio wałęsa po ulicach, a nie 
ma ją kto uczyć. Najwięcej te biedne dzie­
ci zabawiają się koło karczmy, tam naj- 
lcj)sza szkoła z cygarami i z wódką. Jest 
w Łękach i kółko rolnicze, ale całkiem 
podupadło, bo mało kto chodzi do niego. Lu­
dzie boją się, żeby nie było szkoły, tak 
boją się szkoły, jak djabeł święconej wo 
dy, i no dalej-że do żyda, a żyd ich w y­
zyskuje na każdym kroku. Brak oświaty
1 w tej chwili daje się boleśnie uczuć. 
Oto wybory na karku, a w naszej para- 
lji nikt na zgromadzenie nie chodzi.
1 tak wszystko spi w tej ciemnocie, a nie 
ma komu obudzić ludzi tutejszych.

Oświaty, oświaty u nas, bracia!
O wyborach cicho, czekają aż nao- 

statek, aż im Starosta Nowosielecki przy- 
jedzie wybrać wyborców. Przeto upra­
szam wielce Szanownego Jana Sta pińskie­
go, jako naszego kandydata i opiekuna, 
aby raczył się zająć tą sprawą, urządzić 
zgromadzenie w naszej parafii i rozjaśnić 
nam trochę sprawy publiczne przed nau- 
chodzącemi wyborami.

Upraszam wszystkich ludowców, aby 
się raczyli zgromadzić w oznaczonym 
czasie i odrazu wskazują miejsce dogodne 
na zgromadzenie, a mianowicie u starych

wyborców, u Pawia Węgrzyna lub o N a­
wrockiego Józefa w Łękach. Kochani czy­
telnicy mam dużo do pisania, anibym na 
wołowej skórze tego nie napisał, ale zo­
stawiam to na później.

Raz jeszcze powtarzam, że źle u n a s . 
się dzieje i że koniecznie zdałaby się choć 
jedna szkoła co dwie gminy. Z oświatą 
zawita jedność, przez brak której cierpi­
my.

Do pracy więc bracia, w Imię Boże.

Czytelnik „Przyjaciela Ludu".

Do braci włościan w Borzęcinie,
N ie m iła  w ia d o m o ś ć  d o s z ła  n a s  

t u  w Z a k l ic z y ń s k io m .  K s  Z y g u l iń -  
ski, k tó r y  u r z ą d z i ł  so b ie  u  W a s  
z g ro m a d z e n ie ,  c z y  t e ż  je g o  p o p le ­
c z n ik  p is a ł  w „G losie  n a r o d u “ , że 
w ło śc ia n ie  z w ie lk ie m  z a ję c ie m  i 
z a d o w o le n ie m  s łu c h a l i  je g o  p o p u l a r ­
n e g o  w y k ła d u ,  d a le j ,  że  „ w ło śc ia n in ,  
S ta n i s ła w  T u r s k i  p o t ę p i a ł  r o b o tę  lu ­
d o w c ó w  i u ty s k iw a ł  s łu szn ie ,  że  
c h ło p  n ie  m o ż e  a n i  s i a n a  a n i  d r z e ­
w a  k u p ić  b e z  ż y d a ,  b o  p a n o w ie  
s p r z e d a j ą  łą k i  ż y d o m ,  a  d rz e w o  z 
n a s z y c h  la s ó w  jeclzie do  P ru s !V “ . 
D a le j ,  j a k  w id a ć  z te j  k o r e s p o n d e n ­
c ji  k o m in ia r z  z  T a r n o w a  s z c z e k a ł  n a  
ludow ców , a  ch łopi m ie l i  p r z y rz e k a ć ,  że 
s ię  b ę d ą  t r z y m a ć  k a to l i c k o - n a r o d o ­
w y ch  z ks .  Ż y g u l iń s k im .  P i s a n i e  w 
t a k i m  p iśm ie ,  j a k  „G łos  n a r o d u 1* 
n ie  m ia ło b y  w ia ry  u  n a s ,  g d y b y  ż y ­
we s łow o n ie  dosz ło  d o  n a s ,  że  b y ­
ło w  te rn  d u ż o  p r a w d y .  W y P o r z e *  
c in ia c y ,  W y ,  p o tę g o  n a s z e g o  p o w ia ­
tu ,  co p o d c z a s  o s t a t n i c h  w y b o ró w  
d o s ta w il i ś c ie  do  u r n y  w y b o rc z e j  20 
w y b o rc ó w , c z y s ty c h  i d z ie ln y c h  c h ło ­
pów , j a k  m o g l iś c ie  n a  to  p o zw o lić ,  
b y  n a  w ła s n y c h  ś m ie c ia c h  m ia ł  W a rn
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k to  u b l iż ać  ! ? [ to  k to  ? b a n d a  ludz i ,  
k tó r y c h  n ic  z n a l iś c ie ,  n ic  w id z ie l i ­
ście ich je s z c z e  i W idzieć n ie  bo­
d z ie c ie  ©i g d y  — k tó r z y  z a w ita l i  
do  W as w  p r z e d e d n iu  W y b o r ó w ' !  

W ie rz y ć  sio w a m  to  n io ch ce ,  a,*L/ — ' 7
jeś li  t a k  było , to  eJaybft c h w i lo w e ­
m u  z a p o m n ie n ia  m o ż n a  to  p r z y p i ­
sać .

O c z e k iw a l iś m y  i m y  te g o  o s ła ­
w io n eg o  ks d o b ro d z ie ja  lu d u  Ż y g u -  
l iń sk ie g o  i o to  z ja w ił  się w n ie d z ie ­
le d n i a  4. b. m .

J a k  w s z y s tk o  s z t u k ą  n a c ią g a ,  
t a k  sa rn o  i ów d z ie ń  n a  w iec  w y ­
b ra ł  z d ra d l iw ie .  M y ś la ł  s o b ie :  W nie-

• s

dz ie lę  w iec  w W o jn ic z u ,  t a n i  b ęd z ie  
B e r n a d z ik o w s k i ,  t a m  W in k o w sk i ,  a  
i z  c h ło p a ,  co tę ż sz e g o  t a m  p o je d z ie ,  
w iec  m y  so b ie  t u  p o lm la ro y ł  — L e c z  
j a k ż e  p o c ie s z n a  i z a f ra so w a n a ,  b y ła  
m in a  ks . k a n d y d a t a  i ks. w ik a re g o ,  
g d y  sa le  z a c z ę l i  w y p e łn ia ć  p r z e w a ­
ż n ie  lu d o w c y ,  g d y  z n a l a z ł  sio t a k ż e  
i n ie s p o d z ie w a n y  p. M ik o ła j s k i  z 
K r a k o w a .  Z a c z ę ły  się  p o p u la r n e  w y ­
k ł a d y :  K a n d y d a t  m ów ił,  ż e  g ro z i  
n a m  us taw a , o ś lu b a c h  c y w i ln y c h ,  
d la t e g o  m u s i  się w t-b ie rać  k s ię ż y  n a  
pos łów , b y  do  te g o  n ie  d o p u śc il i .  
O m a w ia ją c  d a le j  p r o g r a m  sw ój, p r z y ­
t a c z a ł  ż y w c e m  w s z y s tk ie  ż ą d a n i a  
n a s z e g o  lu d o w e g o  p r o g r a m u ,  j a k :  a- 
s e k t i r a e ją  p o w s z .  z łą c z e n ie  o b s z a ró w  
d w o rs k ic h ,  n ie p o d z ie ln o ś ć  g r u n tó w .  
A  p o t e m  o s t r z e g a ł  p r z e d  c z y t a n i e m  
z a k a z a n y c h  g a z e t ,  j a k : „ P r z y ja c ie l
L u d u “. W  k o ń c u  zaś , Chcąc w id a ć  
n a m  z a im p o n o w a ć ,  o ś w ia d c z y ł ,  ż e  
„ m a  w a d m in i s t r a c j i  k i lk a  k a m ie n ic  
w T a r n o w i e 11. —  C z y  to  m ia ł a  b y ć  
n ib y  w s k a z ó w k a ,  źe m a  cze rn  p ła c ić  
k ie łb a s ę  i p iw o ?

W y k ł a d u  w y s łu c h a l i  o b e c n i  z 
p o w a g ą  i c ie rp l iw o śc ią .  P .  M ik o ła j ­
sk i  z a b r a ł  g ło s  i z a r a z  n a  w s tę p ie  
z a z n a c z y ł ,  że  ks . k a n d y d a t  n a le ż y

ta k ż e  n ie w ą tp l iw ie  do  w y k lę ty c h ,  bo  
s k ą d ż e  c z e rp a ł  m ą t e r j a l  do  s w o je ­
go  p r o g r a m u ?  T o  ju ś c ić  z n a s z y c h  
g a z e te k ,  k tó re  s p r a w y  te  o d  10-ciu 
lat, o b ra b ia ją ,  a  p o te m  k ie d y  zac zą ł  
zb i jać  i w p r a w d z iw e m  św ie t le  p r z e d ­
s t a w ia ć  je g o  ro b o tę ,  ks. k a n d y d a t  
n ic  d o t r z y m a ł  p la c u  i w ca le  nie po 
k a to l i c k u  z a c z ą ł  k i lk u  z g ó ry  p o z y ­
s k a n y c h  i to  n ie  ty lk o  s ło w e m  mlo- 
kosów  i o p o jó w  p o d b u rz a m  by m ó ­
w ić  p. M ik o ła j s k ie m u  n ie  da li .  ! o to  
m im o  w e z w a n ia ,  b y  s z a n u ją c  sw o ją  
30w ag ę ,  w a lc z y ł  s ło w em  z p  M ik o ­
ła jsk im ,  a  n ie  m ie s z a ł  się  m ie d z y  
p o d p i t y c h  i u l ic z n ik ó w , z a c z ą ł  ks. 
Ż y g u l in s k i  n a  cze le  te j  za,cnej korn- 
p a b j i  h a ła s y  t a k i e  w y ra b ia ć ,  że  d a l ­
szo o b r a d y  s t a ły  się  n iem o ż liw o .

T a k  w iec  z o b a c z y l i ś m y  now ą 
rz e c z  p r a k ty k o w a n ą  c h y b a  ty lk o  p rz e z

o n n ie tw o  ks . Z y g u ln i s k ie g o  i je
O ty lk o  p r o g r a m e m  ob ję tą ,  że  g d y  
n a  n ie g o  z n a jd z ie  się  m ó w c a  z i n ­
n e g o  o b o zu ,  to  g o  n ie  c h c e  p iz y -  
n u śc ió  do  sdosu c h o c ia ż b y  sie  m ia -

O  i .

ło p r z y  te rn  s k o m p r o m i to w a ć  i s i e ­
b ie  i  sw o je g o  s o ju s z n ik a .  R o le  t e g o  
o s t a tn i e g o  o d e g r a ł  u  n a s  n i e s t e t y  
n a s z  ks. k a t e c h e t a ,  s y n  c h ło p s k i  z 
n o w e g o  p o w ia tu .

Z a  t a k i m  w iec  k a n d y d a t e m
u  • '

m ia łb y ś  się  o św ia d c z y ć ,  k o c h a n y  B o ­
r z ę c in ie ?  K ie  —  to  c h y b a  się n ie  
s t a n ie  p ó k i  t a m  ż y je c ie  d z ie ln i  b r a ­
c ia  lu d o w c y ,  C u je ,  A d ie r y  i w ie lu  
in n y c h ,  k t ó r y c h  t u  z n a m y !

K a  d ru g i  d z ień ,  to  j e s t  w  p o ­
n ie d z ia łe k  n a  u r z ą d z o n y m  u n a s  
w ie cu  z e b r a n i  b a r d z o  l ic z n ie  w ło ­
ś c ia n ie  p o tę p i l i  o s t ro  p o s tę p o w a n ie  
k s .  Ż y g u l iń s k ie g c  i o św ia d c z y l i ,  że  
z n a ć  g o  n ie  c h c ą ,  a le  j a k o  s z c z e rz y  
lu d o w c y  c h c ą  p o s łe m  m ie ć  b y łe g o  
p o s ła  d r .  W in k o w s k ie g o ,  p r z y c z e m  
u c h w a lo n o  rezo lu c ję ,  ż e  lu d  w z y w a  
d u c h o w ie ń s tw o ,  b y  p r z e s t a ło  u p r a -



PRZYJACIEL

w iać  p o l i ty k ę  z a m b o n ,  bo to  u b l i ­
ż a  p o w a d z e  k o śc io ła  i s t a n o w i  d u ­
c h o w n e m u .  A m b o n a  m a  s łu ż y ć  do  
g ło s z e n ia  m iło śc i  i z g o d y ,  a leż , n a  
B o g a ,  n ie  w o ln o  z n ie j p o d ju d z a ć  
do  b ra to b ó jc z e j  w alk i .
W a s i  bracia ludowcy z nad (Dunajca.

Przewodnik
C. d.
p rz y  w y b o ra c h  p ostó w  do Rady

p a ń s tw a .
Mianowicie przybywa jeden wyborca 

każdej gminie, która ma ludności:
Liczba wyborców do 

wyboru  posła  do 
Sejmu —  R a d y  pań.

501 aż do 749 d u sz : 1 2
1001 77 n 1249 77 2 3
1501 n 77 1749 3 4
2001 77 77 2249

/ / 

77 4 5
2501 77 77 2749 77 5 6
3001 7 ) 7 7 3249 7 7 6 7
3501 7 7 7 7

3749 7 7 7 8
4001 7 7 7 7 4249 7 7 8 9
4501 7 7 7 7

4749
7 7 9 SO

Zyskują na tem i miasteczka z gmi­
nami wiejskiemi wybierające w kurji wło­
ściańskiej,. lecz miast i miasteczek takich 
w powiece jest jedno, dwa, lub trzy a 
najwyżej cztery, a gmin wiejskich jest 
sto, lub znacznie więcej, gdy więc przy- 
rośnie miasteczkom 1 a najwyżej 2 wy­
borców, gminy wiejskie uzyskają nowych 
10, 20, nawet 30 lub więcej wyborców, 
co stanowi wielką przewagę.

Stosunek głosów wiejskich do g ło­
sów miejskich będzie w niektórych okrę­
gach wyborczych jeszcze o wiele korzy­
stniejszym dlatego, że niektóre miasta 
wybierają posłów do Sejmu razem z gmi­
nami wiejskiemi a do Rady państwa wy­
bierają razem z miastami w kurji miast. 
Są to miasta następujące: Gródek, 1 y- 
śmienica, Śniatyn, Buczacz i Złoczów. N
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Oprócz wyborców (delegatów) wło­
ściańskich i miasteczkowych głosują ta­
kże, i to b e z p o ś r e d n i o  (a zatem bez 
prawyborów, lecz wprost na posła), po­
dobnie jak przy wyborach Sejmowych w 
kurji włościańskiej, dziedzice mniejszych 
dworków i folwarków. Lecz tych w i r y ­
li s t ó w  będzie przy wyborach do Rady 
państwa trochę mniej w każdym powie­
cie, niż przy wyborach do Sejmu, bo 
niektórzy z nich będą włączeni do wy­
borców I. kurji (wielkiej własności), mia­
nowicie ci, którzy płacą rocznie podatku 
najmniej 80 do 100 zlr. a którzy wszy­
scy przy wyborach sejmowych z gmina­
mi wiejskiemi głosowali.

Wiryliści głosowali przy ostatnich 
wyborach z nielicznymi wyjątkami prze­
ciw ludowym kandydatom a i teraz ni­
czego lepszego od nich spodziewać się 
nie możemy. Powiększenie zatem liczby 
wyborców włościańskich, a ubytek wiry- 
fstów jest nam bardzo pożyteczny i pra­
wie z góry zapewnia zwycięstwo w ka­
żdym okręgu wyborczym.

Co do wirylistów (dziedziców, gło­
sujących w kurji włościańskiej) zapamię­
tać jeszcze dobrze należy co następuje:

Każdy z tych wirylistów m a  g ł o ­
s o w a ć  o s o b i ś c i e ;  pełnomocników 
użyć przy głosowaniu nie mają prawa.

Jeśli na jednym dworku lub folwar­
ku siedzi d w óch , lub kilku współwłaści­
cieli, ten tylko z nich jako wyborca 
wystąpić może, którego wszyscy inni 
współposiadacze do tego upoważnią (a 
zatem żadna osoba, nie będąca współpo­
siadaczem, nie meże głosu przy wybo­
rach oddać).

Przy ostatnich wyborach do Sejmu 
nigdzie nie przestrzegano tych przepisów 
ustawy a nawet włościanie, należący do 
komisji, wyborczych, nie wiedzieli, że te 
wszystkie głosy przez pełnomocników 
oddane, są nieważne. Uważać więc teraz 
w komisji wyborczej i żadnego pełno­
mocnictwa nie przyjmować!
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Kto jest wirylistą w kilku okręgach 
wyborczych, oddaje glos jedynie w okrę­
gu swojego zwyczajnego miejsca zamie: 
szkania, a jeżeli w żadnym okręgu nie 
ma stałego mieszkania, oddaje głos w 
tym okręgu, w którym opłaca najwyż­
szy podatek bezpośredni.

\A piątej kurji (powszechnej) wybie­
rają gminy przy prawyborach tylko tylu 
wyborców, ilu przypada przy wyborach 
do Sejmu, a zatem będzie nieco mniej 
wyborców, niż w czwartej kurji. Gminy, 
mające nviiej niż 500 dusz, nie wybiera­
ją żadnego dla siebie wyborcy. lecz łączą 
sic z innemi gminami sąsiedrnemi, do 
których przylicza się ich liczba ludności.

Za to jednak w piątej kurji nic ma 
wirylistów, bo każdy dziedzic ma tylko 
głos przy prawyborach w swojej gminie, 
a więc ma tylko tyle prawa wyborcze­
go, co każdy parobek mający 24  lat —  
bo w tej kurji nie rozróżnia się żadnych 
stanów, ale każdy ma jednakie prawo.

Wątpię, czy która gmina zechce w y­
brać na swego wyborcę wiryhstę czwar­
tej kurji, gdyż zawsze ci wi^yliści szli 
przeciw nam i teraz także tak samo bę­
dą postępowali.

Wiadomości polityczne.
POLSKA.

Tam Jolska, gdzie L u d  Polski.

Znowu aresztowano w Warszawie kil­
ku ludzi, między innymi zaś znanego u- 
czonogo i powieściopisarza Sieroszewskiego 
— Kog wio za co ! Rewizjo następują j e ­
dna po drugiej u ludzi, k tórzy  nawet zdała 
trzym ają  sio od jakiegokolwiek ruchu po­
litycznego.

Nie lepiej dzieje się także pod Prusa­
kiem, chociaż tam z powodu jakich takich 
rządów konstytucyjnych jest przynajmniej 
możność podniesieuia krzyw dy po g aze ­

tach i obrony własnej. Założony świeżo 
„Związek ziemian" w Poznaniu, mający na 
colu pomoc dla tych, którzy jak  to nie­
raz byw a — zmuszeni są nieszczęściami 
sprzedać swą ziemię, zaczęła swoją działal­
ność.

Ze ś w ia ta -

Niemcy.

W Wrocławiu jakaś warjatka przeku­
pka rzuciła siekierą na przejeżdżający p o ­
wóz cesarza Wilhelma i naturalnie cesarza 
nie trafiła, — Zrobiono z tego ogromny 
„zamach" anarchistyczny, a cesarz Wilhelm 
na widok tej siekiery tak  się przeraził, 
że nawet nie odpowiadał na ukłony publi­
czności.

Rosja.
Car moskiewski zachorował na tyfus 

brzuszny, wśród dosyć tajemniczych o k o ­
liczności. — Opowiadają, że car został o- 
truty.

Kronika.
Nadużycia wyborcze. W  Zaszkowicach 

pow. gródeckiego odbyły się prawybory w 

ten sposób, że w niedzielę wieczorem, kiedy 

już było ciemno, przybito na drzwiach kar­

czmy ogłoszenie, że głosowanie odbędzie się 

w poniedziałek rano. Naturalnie nikt tego o- 

głoszenia nie czytał  i nikt do głosowania się 

nie stawił. Nadużyć tego rodzaju jest bez li­

ku. Podajemy je do wiadomości publicznej 

tymczasem w codziennej gazecie, a zrobimy  

porachunek o nie w Radzie państwa.

Wydalenie robotników polskich. vVyda
łono znowu z saskich rewirów węglowych 

24  czeskich i polskich robotników.

Melioracje gruntów włościańskich. W
roku ubiegłym sporządziło krajowa biuro 

melioracyjne projektów technicznych dla osu­

szenia gruntów włościańskich rowami na o­
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bszar 2*986 morgów, a dla zdrenowania na 
1492 morgów. Włościanie mają o tyle rzecz 
ułatwioną, iż oprócz bezpłatnej pomocy te­
chnicznej, otrzymują na ten cel zasiłki z fun­
duszu krajowego 1 państwowego po jednej 
trzeciej części kosztów, tak, iż sam włościanin 
ponosi tylko jedną trzecią, którą daje w ro-

4

b o c iź n ie .

Próba pługa wynalazku Szczepanika.
W Opypach, majątku hr. Tyszkiewicza, do­
konane zostałe w obec ziemian i przedstawi* 
cieli fabryk próby pługa wynalazku Szczepa­
nika. Próby te wypadły znakomicie, przyrząd 
na ramie reguluje wprawnie szerokość skiby, 
układa skiby równo obok siebie, chodzi lekko, 
łatwo się przewozi na 3 własnych kółkach 
bez użycia wózka, nie wymaga kierownictwa, 
może być powierzony małemu chłopcu, za­
wraca automatycznie, lekko kraje ziemię i o-
brabia ją dokładnie i równo. Ma małą wagę

•

i prostą konstrukcję. S ą  to wszystko wielkie) 
zalety, które  wynalazkowi temu wróżą dużą 
przyszłość.

Biurokratyzm austrjacki. Pewnego chło­
pa z okolicy Rymanowa przyłapała służba 
kolejowa, że jechał bez biletu. Chłopa are­
sztowano i oddano władzy, która zasądziła 
go na zapłacenie skarbowi kolejowemu 4 ko­
rony grzywny. Chłop by ł biedny, więc na tę 
sumę nie mógł się zdobyć. Ale od czegóż 
fiskalna maszyna ? Zamiast grzywnę z pow o­
du nieściągalności odpisać, co skarb kolejowy 
byłby może wytrzym ał, odstąpiono całą spCfe- 
wrę sądowi, gdyż tylko na podstawie wyroku 
sądowego mógł skarb kolejowy zażądać ścią­
gnięcia 2 złr. w drodze egzekucji. Na wnie­
sioną do sądu rymanowskiego skargę drobia- 
zgową rozpisał sędzia na dzień 27 paździer­
nika rozprawy. Przy wywoływaniu spraw y 
skonstatowano, źa chłop nie ja w ił  się w są­
dzie, natomiast zaś zajechał przed sąd wspa­
niały ekwipaż, z którego wysiadł jakiś jego­
mość z wielkim pakunkiem. Zdziwienie sę­
dziego nie miało granic, kiedy wspomniany 
pan zjawił się w sali rozpraw, złożywszy na 

stole 3 ogromne księgi i stos aktów i oświa-
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dczył, że jest komisarzem fiskusu, który za­
stępuje skarb kolejowy w skardze tegoż prze­
ciw chłopu N. N. o 4 korony. —  wNo, a 
cóż mają znaczyć te księgi ?« _  p y ta sędzia. 
To proszę pana —  taryfy kolejowe. A  te 
akta? To  nasze administracyjne dochodzenia, 
zarządzone przez starostwo, a udowadniające, 
że g rz y w n y  2 złr. nie zdołano w yegzekw o­
wać drogą zwykłej egzekucji! Rezultat był 
len, źe chłopa skazano na zapłacenie in eon- 
tumatiam kwoty 4 kor. z kosztami, które sę­
dzia ograniczył do wysokości 8 koron. Cha- 
rekterystyczne w* tej sprawie było  to, że u- 
rzędnik fiskusu, który jechał za djetami ze 
Lwowa do Rym anowa, zalikwidował sobie 
za samą podróż 64 z ł r . ! Za wywalczenie 
tedy nieściągalnych 2 złr. zapłacił skarb pań­
stwa 64 złr. tylko za koszta dla urzędnika; 
a cóż dopiero kosztowało napisanie owego 
stosu aktów i

Za sprzedaż nafty łatwo zapalnej. Z
Nowego Sącza d on oszą : Sąd skazał tutej­
szego kupca Froelicha na 6 tygodni więzie­
nia za sprzedaż nafty eksplodującej. Przez 
tę naftę poniosła śmierć ś. p. Fawdikowa z 
Nowego Targu.

Treść: Baczność ludowcy! — kandydaci ludowi- — 
Przedwczesne chwalby. — Odpowiedź nie­
przyjaciołom. — List otwarty. — Odezwa do 
braci wyborców. — Kronika wyborcza* — Za­
bawny w iec .— Zgromadzenie przedwyborcze w 
Bochni. — Listy do „Przyjaciela Ludu“. — 
List do Borzęcinian. — Przewodnik przy w y ­
borach. — Wiadomości polityczne. — Kroni­
ka. — Ogłoszenia.

25 N. CL 25. Kat. — 2G Konrada. — 27 Wirgiliu­
sza. — 28 Krescentego. — 29 Saturniiia- — 00 An­

drzeja. — 1 Grudnia Eligiusza;

(Za ogłoszenia redakeya nie odpowiada.)

Po złożeniu koncesji  przez p. Krasickiego 
wysokie c. k. Namiestnictwo w  miejsce 
tegoż udzieliło mi koncesję na dostarczania 
oficjalistów i robotników rolnych i fabry­
cznych w kraju  i do państwa niemieckiego, 
o czom zawiadamia i do łaskawych zgło­
szeń uprasza M. Jaroszynski.
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L w ó w , u lic a  K o ś c iu s z k i l ic z b a  4 .
poleca wypróbowano

sikawki ogniowe
wszelkich systemów i z najlepszych 
fabryk, weźf do sikawek (szlauchy), 
wiaderka parciane, konewki i haki 
ogniowe, oraz hełmy, mundury, pasy, 
toporki i inne przybory dla straży

ogniowych.

Ceny niskie. — Dogodne warunki spłaty

Obwieszczenie!
(Jeleni sprzedaży  rea lno śc i  po d  l w h : 4 °4 *  1 4^6 .  

w  G ró d k n  położonej ,  d aw nie j  K a r o la  i M a r y i  Domi- 
czków, obecnie  G m iny  m. G r ó d k a  w łasn e j ,  a s k ł a d a ­
jące j  się z mniej więcej  40  m o rgó w  gruntów  odbędzie  
się w M ag is trac ie  kró l .  wol.  miasta  G ró d k a  w dniu 3 ,  
grudnia  1 9 0 0 .  o godzinie  i l r t e j  przed po łu d n iem  p u ­
bliczna l i c y t a c y a  ustna.

S p rze d aż  rea ln o śc i  tej odbędzie  się a lbo  w c a ł o ­
ści lub też ćwierciami c iąg n ą cy m i się rów n oleg le  
w zdłuż  całej  rea lnośc i  od stawu ku C un iow sk ie j  g ra ­
nicy  a to na  p o d sta w ie  planu do w a ru n k ó w  l i c y t a c y j ­
nych  d ołączonego.

C en ą  w y w o ła n ia  całej rea ln o śc i  s ta n ó w  k w o ta  
14 .400 .  koron, zaś każde j  poszczególnej  części  kw ota

3 .600  koron, poniżej k tó r y c h  p o d a n e  ceny  p rz y jm o w a ­
ne nie b ęd ą .

C h ęć  l icy to w an ia  m ający ,  obow i. isan i  są przed 
rozpoczęc iem  l i c y ta c y i  z ło ż jć  do rąk  kom isy i  l i c y t a ­
cyjnej j a k o  w ad yu m  io q/°  od ceny  w y w o ła n ia  c a łe j  
realności  lub każdej części g o tó w k ą  lub w p ap ie rach  
w artośc iow ych  b ezp ieczeń stw o  pupilarne m a jących .

J e d n a  czwarta  część  ceny  k u p n a  z łożoną ma b y ć  
zaraz po za l icytow aiń u  w g o tó w c e  do rąk  kom isy i  li­
c y ta c y jn e j ,  reszta z?ś  ceny kupn a  ma b y ć  złożoną naj­
dalej w przeciągu trzech m ies ięcy  od zatw ierdzenia  l i ­
c y ta c y i  przez R a d ę  p o w ia tow ą ,  również w go tó w ce .

Bliższe  warunki L c y ta c y jn e  m ożna przejrzeć w b iu­
rze M a g is t ra tu .

M a g is t ra t  król .  wol.  m iasta .
T. 7Jvbnzvski.

S L A V 1 AU
?

Iłnnli wzajemnycli ii/bezpieczeii w l >i‘ntlze. 
(założony w roku 1868, w Galicji od roku 1874)

ukończył z rokiem 1899 trzydziesty pierwszy rok swej działalności i wzrosły we wszystkich sekcjach Slavi
z końcem r. 1899.

Fundusze rezerwowe i gwarancyjne - - - - - -  20,579^494 k. —
Prernje, ub czne należytości i odsetki za 1899 rok . . .  - 5,282.750 „ — ,,
Ubezpieczone sumy w sekcjach życiowych - - - - -  69,020.428 „ — „

„ „ w sekcji ogniowej - - - - -  674,546.070 „ — „
Wypłacone kapitały, renty i odszkodowania za rok 1899 - 8,102.802 „ — ,,
W ciągu 31 lat swej działalności wypłacił bank „81aviaŁ< swoim członkom

kapitały i wynagr. szkód w * m i e  . - - - - 62,932.942 „ — „
Slavia przyjmuje w sekcjach 1. i II. ubezpieczenia na dożycie pewnego wieku, lub na w y ­

padek śmierci, tudzież ubezpieczenia posagów dla dzieci. — W sekcji IV. ubezpieczenia od szkód ognio­
wych w bud>nkaeh, ruchomościach, zbożu, towarach i zapasach bydła itd.

Taryfy „SIavii‘‘ są bardzo mierne i warunki ubezpieczenia w „SlaviiŁ‘ gą wcale korzystne. 
Taryfy i druki wniosków jakiegokolwiek rodzaju ubezpieczeń ogniowych, życiowych, tu­

dzież wszelkie żądane wyjaśnienia jak najchętniej udziela Generalna reprezentacja ,.Slaviiu, dla 
Galicji i Bukowiny w e Lwowie, przy ul. Kopernika 1. 15.

,,Slavia‘‘ przyjmuje zgłoszenia o udzielenie agencji na miejscowości i okolicę, gdzie nie ma 
jeszcze swoich zastępców i chętnie udziela agencji inteligentnym rolnikom.

'A yd a w .a  i odpowiedzią  Jny i td aktor  boUtólftW WytłOUGb. Z  d;ukarn j gt. K o s s o w s k ie g o  L w ó w


